
N° 23. 
TYGODNIK WILEŃSKI

D n ia  1 . P a źd z ie rn ika  l 8 c 4 -

■Wiadomość o życiu i pismach 
Proper cyusza.

Sextus Propcrcyusz ży ł  w tym cza­
s i e ,  kiedy świat znękany długim sze- 
regiem wszelkiego rodzaiu n ie ­
szczęść, odetchnął nakoniec pod ber­
łem Augusta; kiedy ten  szczęśliwy 
przywłaszczyciel cnotami i łaskawo­
ś c i ą  k tó re5 dał dowody na tronie, ka- 

Y zał
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zał zapominać o okrucieństwach Tri- 
umwira, i występkach obywatela; i 
kiedy wyniosłość iego, nieprzestaięc. 
na hołdzie i uszanowaniu spółcze- 
sności, usiłuiąc zwyciężyć granice 
czasu, i w naypóźnieyszych potomno­
ści wiekach w ystawić stałe pamiętni­
k i iego chwały, utworzyła te wielkie 
dowcipy, które uświetniły wiek tego 
Monarchy, i stały sie przedmiotem 
podziwienia narodów.

Współczesny W irgiliusza, Horace­
go, Owidyusza, i innych Rzymskich 
póetow Propercyusz, żył w naypię- 
knieyszym czasie poezyi łacińskiey. 
Wiadomość o iego życiu , ogranicza 
się tern tylko, o czóm nas sam uwia­
damia w swoich Elegiach. Urodził się 
w M e v a n i u j n  dziś B c v a g n a  w 
Xiestwie S p o ł e t  s k i m. Niektórzy

twier-
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twierdzą, że oyciec iego byl  Szla­
chcicem Rzymskim,'i ze chwyciwszy 
się strony Antoniusza, po bit Wie pod 
A k c y u m, by i poś więcony zemście 
zwycięzcy. To pewna, że P r o p p i -  
c y u s z  c iągną ł pierwsze godziny 
sw.oiego życia w niedostatku; i ze 
b l a s k ,  którym otoczył resztę dńi swo­
ich, był winien talentom wierszopisa, 
tak w tedy szacowanym.

M e c e n a s ,  przyiaciel i Minister 
Augusta... usiłował wciągnąć Proper- 
cyusza w zawód Epopei, ale miłość 
zatrzymała naszggo wierszopisa na 
polach Elegib Sposób, iakim się on 
oświadcza być niższym od tego przed­
sięwzięcia, dowodzi, iak uskutecznić 
go był zdolnym,

Owidyusz i Tibul biegli podobnym 
zawodem poezyi. Jeżeli Propercyusz

Y a nie
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nie  p r z e w y ż s z y ł  tych  dwóch słaWnyćh 
mis t rzów,  z r ó w n a ł  się z i i i emi  zape­
wne .

Obf i tość  obrazów malowanych za­
wsze pędzlem uczuc ia  i ro zk os zy ,  za-  
clywycaią r ążem  imaginncyą ,  duszę i 
-zmysły.  Rozmai tość  kolorów, t e n  
s m u t e k  c ie m ny  roz la ny  we w szy s t ­
k i c h  E le g ia ch ,  t e i c k i  t ak  c z u l e ,  t e 
w es t chn ie n i a ,  i  s k a r g i  t ak  .naturalnie 
malowane,  k a ż ą  w każdym  momencie  
zapo m in ać  o Poec ie ,  a n i e  widz ieć  
w Propercyuszu ,  ty lk o  ko chank a  od- 
dycha iącego  o g n ie m  n a y ż y w s z e y  na  
mię tnóśc i .  Cy nt ia ,  t e n  przedmio t  
w s z y s tk ic h  iego  E le g i i ,  czcsto  n i e ­
wie rna ,  ale pełna charak teru ,  i tyc.h 
gw a ł to wn ych  porusz eń ,  k tó re  same 
zdolne są ^sprawiedl iwie  t e n  zapał  
wadzwyczayny,  i a k im  iev k o c ha ne k

od-
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oddycha. Każda E le g i a ,  iesfc n a z n a ­
czona  tą cecha:  i eże l i  czasem zda ie  
sie uspakaiać,  t e n  spoczynek  ies t  po­

p r z e d n i k i e m  s t r asz l iwego w yrzu tu  
sza leńs twa ,  albo o s t a tn im  ^s topniem 

wys i lóne y  rozpaczy-. N a t u r a  ied ńa k  
zawsze  po wod z i ła  piórem Propercyu-  

sza,  n a r z e k a n i a  iego  n i e  są n i g d y  
pr zesadzone ,  i  zawsze  stosowne do 
m ia ry  c ie rp ien ia  i n ieszczęść ,  i a k i c h  
byw ał  of ia rą .

Co do t łóm aczeni a  k tórego  tu  p i e r ­
wsza k ł adz ie  się próba, t ł u ­
macz  (  wspomagając  się n a w e t  w y k ł a ­
dami  w i n n y c h  i ę z y k a c h )  u s i ł ow a ł  
u ła tw ić  sobie t e x t  ł a c i ń s k i ,  k t ó r e g o  
t rudność ,  ods t recza iąc  wie lu  od c zy­
ta n i a  te g o  Au to ra ,  z m n i e y s z y ł a  po- 
dz iw ie ni e ,  na  Jakie z tylu mia r  z a ­
s łu ży ły  iego  E le g ie .  J e ż e l i  z k tdr ey -  

* kol-
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'k o lw ićk  lrnw y t łó m a c z c n ie  liberalne 
t ru d n o  zg; d ’.ić z mocą i h a rm o n ią  oy- 
c z y s te g o  Języ k a ;  ted y  ta  trudność  w 
w k ł a d z i e  z ięzykit  ł a c i ń s k i e g o ,  a 
ies :c,ze z pod pióra  P ropercyusza  nay- 
m ocn iśy  czuć  się daie. Spraw ied liw ie  
podobno zarzucała  P rope tćy  uszo v;i, 
że  iego p rzech o d zen ia  ( t r a n  s i t i  o )  
n i c  s'ą dość w y ra ź n ie  oznaczone. C zy­
li  t.o g ie n iu sz o w i  Eo.c'tv, k tó ry  za ie -  
t  mocą sw oiegó  p rzed m io tu ,  n ie  dbał 

o iasrie sw oich myśli p o ła szen ie ,  c zy ­
li n tu rze  ięzy k a ,  lub s ty lu  te-gó ro- 
dzaiu  przypisać na leży , t łóm acz po­
zw o li!  sobie w n ie w ie lu  m ie y sc a c h ,  
m ysią ' p cś rzed n iczą ,  zaw sze  ięd-nak 
w.ypfywaiącą z w yubrażen ia  A u to ra ,  
p rz e c h o d z en ia  n ie k tó re  z rob ić  ia- 

śn ieysżem i.
Szczęśliw y, ie ż e l i  ta-słabe doświad­

czę-
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czen ie ;  poda myśl d z |e ln i ś y s z y m  p ió ­
rom , oddać w oy czy s tey  m ow ie  ca le  
d z ie ło  tego  w ierszop isa ,  k tó re  za  
w z ó r  w ty m  rodzaiu  ry m o tw o rs tw a

służyć  może.

z X I Ę  G I I. 
E L E G I A  I.

Do Tull us a.
Jeszcze  me serce  k o ch an ia  n ie  z n a -

m-
P ie rw s z e  w n im  o g n ie  C y n t i a  za- 

ię ła .  (i")
Oczy

( i )  C y n t i a ,  irnie, pod k tó ry m  
P r o p e r c y u s z  sw oią k o c h a n k ę  o- 

znacza:  i e ź e l i  n ie k tó ry m  pisarzom  
w ia rę  dać m >zna n azy w a ła  się H o ­
s t i a ,  albo H o s t y l i i a ,  i m ia ła  p o ­
ch o d z ić  z rodu T u l l u s a  H o s t y '  
l i u s z a .  Nic ie d n a k  n ie  z n ay d z iem y  
w E le g ia c h  P r o p e r c y u s z  a, coby 
t e n  w n io sek  usp raw ied liw iło .



3 4 1  ^
O c z y  s tr a c i ły  w n e t  w eso łość  ca lj .

W  ia iz m ie  m iło śc i  s z y ia  s ię  u g ię ła .

N i e  m ia ła  w d u szy  m iey sc a  dobra ra­
da;

J n n y c h  p ięk n o śc i  g a rd z i łem  urok iem .  
Ju z  io k  ia k  s e r c e *  to  sz a leń s tw o  

u’łada!

M '.ie  n ie s z c z ę ś c ie  i e s t  n ieb a  w yro­
k iem !

N ie g d y ś  TT y p o m e ń  ( 2 )  praca i  tu
s łu ga  - 1 •'

Zwalczył nieczułość J a z u s o w e y  
córy.

__  W

C~') H y  p o m  e 11, X i ą ź e  Grecki; dla 
u m k n ie n ia  s id e ł  m iło śc i ,  d ługo  b ła k a ł  
s i c  w górach i  lasach n ied o stęp n y c h .

. Z d yb aw szy  iccfnnk A  t a 1 a ń t  e na 
.'polow an iu , zak och a ł  s ię  w nić-y,' w y ­

trz y m a ł  w ie le  trudności,  n a k o n iec  
z w y c ięży w szy ^  ią  w biegu , p o ia ł  za  
z< n ę .  A  t n i a ń  t a b y ła  córka J a z u .  

s a Króla A r k a d y  i.
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W  górach  P a r t e ń s k i c h  ob łąk an y  

d ługo
S ro g iem i zew sząd  otoczoit  potw ory : 
W z g a rd z a ł  kobiety? ie d n a k ź e  poci- 

sk iem
S rog im  ugodzon ; A rk a d y is k ią  skały  
S za leń s tw a  swego z ro b i ł  w idow i- 

sk iem ,
J ę c z e n ie  iego  echa pow tarza ły :
Z e  A talafota—nak ó n ieo  wzruszoną. 
K ochanka swego u le g ła  zadan iu .
Czy iego ż serca  dobroć n ie  pokona?
Y  czego  proźba  n ie  z rc b i  w kochaniu? 
Ja  ty lko  iego pożarem  z n ę k a n y  
Ż adnego  środka w ynal esc 11 ic  m ogć, 
P ó z ń e y  m iło śc i  dzw iga iąc  kaydańy , 
Na' z n a n ą  w przódy, d z iś  n ic  tra f iam  

drogę!
W y ,  k tó ry c h  s-ztuka gw iazd y  rząd z ić  

rada,
Od-
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Odrywa x iężyć  od niebios sklepie­

nia, (3)

Drżącemu światu nędze przepowiada* 
Lub dnie sposób onych odwrócenia. 
Proszę was, zm ieńcie  serce moiey 

Pani,

H iech  po iey smutnych oczach, bla- 
dey twarzy,

Poznam, żc ogień, k tórem  w zniecił
dla n iy ,

Zy-

(3 )  W iadomo, ile zabobonność przy- 
pisowala mocy C zarnokiężników  
sztuce. W pływanie ióy w odmiany 
ciał niebieskich, ies t  m niem aniem  
upoważnionem długim wieków szere­
giem. Zaćmienie x iezyca przypisowa- 
no  śeiągnieniu  tey planety na ziem ię 
mocą Cznrnoxieżników, i aby go na 
swoie powrócić m ieysce, pospólstwo 
wyciągało ku n iebu ręce z zapalonc- 
m i pochodniami: i innych  używało 
ró w n ie  śmiesznych sposobów. Rzy­
m ianie n ie  byli wyięci o d ty ć h p rz e -  
sądów.

1I
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Z v 'vszy  w iey sercu, n i ź  w, moim s ię  

żarzy .
Zróbcie  to; w ten czas  w ie rzy ć  będę  

w s tan ie ;
Ze  czary  w asze  ( 4 )  rządzą  p lan e t  

bie.giein.
A wy zaś, k tó ry c h  zb y t  późne  s ta ra -  

n i ą
Chce m n ie  za trzy m ać  n ad  p rzepaści 

lirze  gi-enr!
N ie śc ie  lekarstw a, p rzy iac ie le  m il i ,  
O g ie ń ,  że lazo ,  nic dla m n ie  n ie  z n a ­

czy ;
B yleby  ty lko  w mych udręczeń  chw i-

li,
W ol-

’" ’"(4) J e s t  w te x c ie  , C y t h a e m s  
C a r m i n i b u s :  Poeta  b ie rz e  to  rzy- 
s tosow anie  od m ias ta  C y t  h ae a w 
K o lc h id z ie ,  o yczyżny  dwóch s ła ­
wnych Czarow nic  M edei, i  Cyfce.
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Wolno mi było ••wyrzekać z. rozpaczy.
W szystko wytrzymam: za świata gra­

nicę

.Zaraz odważniepóyde w wasze tropy;
Za rze,ki, morza; .gdzie ieszcze kobi- 

ce .

Szczęśliwey ziemi nie tlpczvly  stopy.
W y  zaś kosztuycie szczęścia bez prze­

miany; - /
Go się wzaiemną miłością cieszycie'.
M nie gniew Cytery ściga niezbłaga* 

ny.

Ona goryczą zatruła me życie,
Lecz was przestrzegam , zaćhowaycie 

wiarę,

Biedny, kto pamięć tycli łiapomnień 
strąci,

Znaydzic on druga Cyntiią  na karę,
Y łzami swoiey płochości przypłaci*
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POW IEŚCI ARABÓW 

T O P O L A
Mą dry  Z i r w a n  gdy pozyska? ajmfa- 

n i e  wie lk iego  Dachelima króla Jndiow 
i  mi łość  ludu,  , b y ł  p rze ś la dow anym 

p rz e z  W e z y r a  Su rak a ;  odar tym zos ta ł  
z  dóbr  i urzędów,  m a łż o n k a  iego  U- 

m ar ł a  z rozpaczy,  a syn  cn o t l iw y  
k t ó r y b y  mledrca p o c i e s z y ł , syn  te n  
ię cza ł  w kaydanach .  Z y r w a n  z c łz a m i  
w oczach c c d z i c ń  z w y k ł  by ł  znaydoS 
wad s ię  w ogrodach wie lk i ego  Dache- 
l ima króla  Jnd ió w.  T a m  s tawał pod 
r o z ł o ż y s t ą  topolą,  przed k tó r ą  n i e ­
w in n o ś ć  i n i e szczęśc ia  swoie w yk ła ­
d a ł .  P e w i e n  go młody d w or za ni n  uy- 
r z a ł  i  us łyszał  sk arg i  iego;  Co rzecze  
mu: żal isz s ię  p rzed'  tą topolą,  my­
śl isz więc że ies t  c z u łą .T y le  co ludzie,  

odpowie  Z i r w a n ,  i n ie p rze ryw a  mi.
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S E N  Z Ł E G O .

P r z e c h a d z a ł e m  się rdz z moim przy­
jac ie le m ,  w nay w iększy  upał ,  w ch ło ­
dz ie  p r ź y i e m ń c g o  ga iku ,  w kfórynr  
k r ę t y  s t r u m y k  odwi iż a i ac  p i ę k n ą  z i e ­
loność wabi ł  p r zechodnia .  P o s t r z e ­
g ł e m  W ezyra Karouna  uspic-nego na 
mur aw ie .  W i e l k i  Boże! za woł a łe m ,  pa­
m i ę ć  ty lu  n ie s z c z ę s n y c h  z i ć g o w o l i ,  

n i e  miesza  więc snu Karouna .  P r z y ­
jac ie l  móyj s łysząc mnie ,  rzek ł :  Bóg 
pozwala  czasem snu z ły m ,  ażeby  ty m  
czasem dobrzy  s p okoyn em i  byli .

G O R L I W O Ś Ć

Pr z y p o m in a m  sobie* i e  w młodości
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m oiey, spędz iw szy  dość z n aczn ą  część 
czasu z M ulakam i, w ie le  ich  nałogów  

p rz c ią łe m .  P o w ró c i łem  potem  do Oy- 
ca «crę»J> cz ło w iek a  za szczyconego  
c n o tą  i rOzumem. Pod czas p ew n ey  
nocy  spiąć w ie d n e y  iz b ie  z całą mo- 
ią  fam ilią ,  k tó ra  snem  tw a rd y m  u- 
spiona by ła ,  oka z m ru ż y ć  n ie  m ogłem , 

cdczytywałem. A lk o ran ,  i  n i e k ie d y  
różne cjrego w y ia tk i  p o w ta rz a łe m  
głośno: c z y ta n ie  m oie o b udz iło  O yca ;  
postrzegłszy że  n ie  spi, r z e k łe m  r»u: 
Czy w id z isz  ia k  d z ie c i  Iw o ie  spia  
ciągle n iem ysląc  o B ogu. Synu m ó y ,  
odpowie mi on, lep iey  ie s t  spać, a n i ­

że li  czuw ać , aby postrzegać  b łęd y  

b rac i  tw oich.
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MYŚLI

Poprow adź w y s tę p n e g o  n a m je y s c a  

g d z ie  nayw ięcóy  ze b ra n y c h  n ie s z c z ę ­
śliw ych  ludm , n ikogo  i e d n a k z e  nie., 
s zczęś l iw szeg o  od s ieb ie  n ie  obaczy. *

*  O  , ' ' *

T y g ry s  k r y ie  s i e pod liściem sann* 
tn y n i ,  s t r a sz n e  ie s t  u dworu m ilczenie  

zaw iśc i .

P y ta s z  się czy  m rów ka k tó ra  pod 
n o g am i tw ó ie m i  pe łza ,  ma prawo a- 
sk arżać  sic? Zapewne-, in a c z e y  ty  
p raw a n ie  masz ż a len ia  się  kiedy c ię  

s łoń  p rzy t ło czy .

>LOY


